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liBóiD będzie należał da Polski.
Wczorajsza „Gazeta lwowska" ogłasza nast. 

depeszę:
KRAKÓW. 3 kwietnia. Na powitanie prez. Fe­

dorowicza odpowiedział ambasador Nóuleńs, na­
wiązując do sprawy Gdańska, że dostęp do morza 
będzie Polsce zapewniony.

*811

Co do Lwowa, to tiędziie on ha pewne przy­
znany Polsce, gdyż koaiicya uznaje polskie pra­
wo rewindykacyjne. Co tfo Śląska, to przynależ­
ność jego frędzle rozsądzona najprawdopodobniej 
na zasadzie haseł Wilsona o samostanowieniu na­
rodów, zapewne w drodze plesibicyta.

lito roli Ml Sani i ta lu  iiiie
WARSZAWA. 2 kwietnia. (Pat.). Ma wczoraj- 

szem posiedzeniu Sejmu odczytał marszałek roz­
kaz dzienny gen. Hallera z dnia 18 marca pod na­
główkiem: „Hołd głowie Państwa". Rozkaz ten 
brzmi:

Wojsko polskie, stojące pod mojem dowódz­
twem poza granicami republiki, jako część sił 
zbrojnych narodu polskiego, wyraża na tem miej­
scu hołd Sejmowi republiki, piastunki Władzy su­
werennej narodu polskiego, oraz cześć Naczelni­
kowi państwa, Józefowi Piłsudskiemu, najwyższe­
mu wykonawcy uchwał Sejmu w sprawach cy­
wilnych i wojskowych. Pomnąc na idee, przy-

świecające wszystkim Polakom, walczącym o cał­
kowitą jedność i niepodległość ojczyzny, wojska 
te w duchu .powtarzają słowa przysięgi: 

Przysięgam przed Panem Bogiem Wszech­
mocnym w Trójcy Świętej Jedynym na wierność 
ojczyźnie mojej Polsce jednej i riepodkge; przy­
sięgam, iż gotów jestem życie oddać za świętą 
sprawę jej zjednoczenia i wyzwolenia $ bronić 
sztandaru mego do ostatniej kropli krwi, docho­
wać karności i posłuszeństwa swoim zwierzch­
nikom wojskowym, w calem postępowaniu mo­
jem strzedz honoru polskiego. Tak mi Panie Bo­
że dopomóż".

siao milm 1. Ironio ono.
WARSZAWA. Wczoraj ogłoszono urzędownie, I obszarze b. Kongresówki. Rozporządzenie to pod- 

że Rada ministrów na ^podstawie art. 1 dekretu, piisał p. Prezydent min. Paderewski i p. minister 
Naczelnika Państwa z dnia 2 stycznia b. r, wpro- spraw wewn. Wojciechowski, 
wadza na 3 miesiące stan wyjątkowy na całym

Dacyzya w sprawia Gdańska zapadła.
LONDYN. 2 kwietnia. (Pat.). Radiostacyi krak., 

„Daily Mail" pisze: Istnieje przekonanie, że Rada 
czterech powzięła ostateczną decyzyę w sprawie 
Gdańska. Na posiedzeniu, na którem był obecny 
marszałek Foch i eksperci wojskowi, postano­
wione zostało polecić marszałkowi Fochowi, aby 
przedłożył Niemcom notę w sprawie dotrzymania 
warunków rozejn* i i pozwolenie na wylądowanie 
dywizyi gen. Hallera.

Według Biura Reutera marszałek Foch wysłał 
notę do rządu niemieckiego opiewającą, że on 
sam osobiście poda we wtorek w Spaa ińformacye' 
i gwaraneye w sprawie Gdańska. Niemiecki peł­
nomocnik otrzyma pełną władzę zadecydowania 
kwestyi w ciągu 48 godzin. Rząd niemiecki posta­
nowił wysiać Erzbergera, jako pełnomocnika do 
Spaa.

0 GRHNICE POLSKI.
Rozdziuiąh uiśrńd koalicji.

WARSZAWA. 2 kwietnia. Jak donosi paryski 
korespondent „Kuryera Warszawskiego", Lloyd 
George swoje nieprzychylne stanowisko wobec 
żądań Polski w sprawie Gdańska i Prus Królew­
skich zajął pod wpływem szefa swego gabinetu.

W ostatnich rokowaniach, które toczą się po- 
mędzy W io  nem, Clemenceau, Orlande n* i Lloyd 
Georgiem, Lloyd Georga zajął stanowisko i $ 
przejednane wobąe re ,v*.nd?ykacyi polskiego wy­

brzeża, natom ast Clemenceau, jak rówireż repre­
zentant Włoch, Orlando, energicznie bronią spra­
wy Polski. W bon zajmuj* stanowisko neutralne.

Ponieważ Francya uważa postulat stworzenia 
silne) Polski za kwestyę przyszłości Francyi, pa­
nuje w kolach parysk eh przekonanie, że Lloyd 
George będzie zmuszony ustąpić ze swego sta­
nowiska nieprzejednanego i ie  sprawę Gdańska 

| można uważać za przysądzoną na korzyść Polski

Izy M i i i i  m
Z rumy państw zaborczych powstaje Pohk&< 

Na ich gruzach trzeba budować gmach państwo^ 
wośei własnej od podstaw, w warunKach-najtru­
dniejszych, bo po p.ęaoletniej wojnie światowej,

Wolą społeczeństwa do wykonania tej olbrzy­
miej pracy został powołany Sejm suwerenny. 
On me być tej pracy iiLcyaiorem: i kierownikiem. 
Społeczeństwo wszystkie nadzie,e w jego złożyło 
ręce.

1 te nadzieje zawodzą, wiara w Sejm ginie i z 
tego zda.ą sobie już dziś najwybitniejsi jego człon­
kowie sprawę.

Ludzkość przeżywa wielkie chwile, chwile głę­
bokich przeobrażeń nietylko politycznych i eko- 
nom.cznych, lecz i moralnych. Ludzkość jakgdy- 
by odbywa pokutę za tyle krwli i łez wylanych w 
(tej wojnie okropnej, za te mękj i cierpienia, które 
‘ stały s.ę udziałem milionów. Ludzkość jeszcze po 
omacku, lecz szuka wyjścia z dzisiejszej sytua- 
cyt, pragnie stworzyć takie podwaliny współży­
cia narodów,

i cierpienia* i męka miiiomów nie poszły iti 
| marne,
| aby na ziemi, tak hojnie zroszonej krwią ludzką, 
zakwitło nowe, piękne życie.

My, naród polski, winniśmy te przeobrażenia 
odczuwać głębie# i (mocniej, aniżeli inne narody — 
bowiem jesteśmy najlepszym świadectwem) i mia­
rą tych przeobrażeń. Polska, jeszcze pięć lat te­
mu wymazana z pamięci wszystkich narodów, 
Polska przykuta kajdanami do rydwanów trzech 
najwstrętniejszych mocarstw, poniewierana ispo- 

' twarzana — dziś staje w majestacie wielkiego 
państwa, o którego życzliwość ubiegają się naj­
potężniejsze państwa.

Otwierają się przed nami cudowne, dalekie ho­
ryzonty. Możemy stać się państwem, które zacznią 
tworzyć nowe wartości w dziedzinie stosunku 
łniędzy narodami.

Podboje, aneksye, jarzmienie i gwałcenie słab­
szych narodów przez silniejsze, odmawianie Im 
prawa do samodzielnego życia to wszystko 
dziś zbankrutowało, to wszystko strasznie zem­
ściło się przedewszystkiem na tych narodach, któ­
re najwięcej tym metodom hołdowały.

Pol aka w tych zbrodniach nie brała mtiziaftf 
sama była ofiarą tych metod.

Dziś, gdy ludzkość szuka nowych form wza­
jemnych stosunków narodów — Polska może 
zwrócić się do swej przeszłości i stamtąd czer­
pać hojną ręką wskazówki i przykłady. Wielkie 
czasy — wymagają wielkich czynów.

A tego niema. I za to najwięcej dżiś społem 
czeństwo czuje żal do Sejmu.

Sejm zdawałoby się winien był stać się naj­
wyższym szczytem duszy polskiej, skąd najdalsze 
i najszersze horyzonty otwierają się, gdżie naj­
silniejsze wichry dziejowe szumią

Sejm w wyobraźni ludu polskiego winien był 
. być tym tytanem, który jednym potężnym pchnię­
ciem rozwala i usuwa resztki ścian więziennych, 
dzielących Polskę, który wykuwa wiekotrwałe ' 
zręby państwowości polskiej, który tak pracuje, 
iż idzie przez całą Polskę radosny huk, zaś złote 
iskry nowych, głębokich myśli z kowadła sej­
mowego rozpryskują się po całej Polsce, zapa­
lając wszędzie pożary entuzyazmfci i płodnej, ra­
dosnej pracy twórczej,

i f
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®e|m; tych nadziei nie spełnił.
Mija drogi miesiąc jego działalności, które po­
w alają  już uchwycić zasadnicze cechy Sejmu.

Uderza w oczy brak wiszę ikiej przedewszyst- 
Itóem planowości w pracy Sejmu. Sejm załatwia 
se dnia na dzień te sprawy, które rozkazująco 
postawi przed nim same życie.

Musi być armia, bo inaczej zginiemy i Sejm 
uchwala pobór.

Musimy zaciągnąć zagraniczną pożycżkę, bo 
Inaczej grozi bankructwo i Sejm na to zezwala. 
> Zbieżność interesów Polski i koalicyi zaczyna 
■mę od* 1 chwili upadku caratu, zaś faktyczny so­
jusz Polski z koalicyą datuje się od pokoju brze­
skiego — Sejm jeno temu faktycznemu stanowi 
$z©czy d!aje wyraz prawnopaństwowy.

Ale dżiś chodzi o to, żeby życie polskie prze­
budować od podstaw.

Sejm winien być terenem namiętnych1 walk i 
zmagań się, ale o rzeczy wielkie i zasadnicze, 
których to, czy inne ujęcie będzie decydowało 
o losie i obliczu państwa polskiego na długo 
czas;

Tymczasem Sejm jest widownią namiętnych 
oporów i intryg za kulisami o rzeczy małe, o 
fetetresa i ambicje tych czy innych partyi lub na­
wet osób.

Na plenum zaś Sejmu gubi się w małych! rze­
czach. Sejm dziś wyraźnie nie ma żadnej przewo­
dniej myśli. Widiać to najlepiej z tej podwędzi 
wniosków nagłych, które posłowie zgłaszają.

Nie widać w nich żadnej myśli przewodniej. 
;jedni żądają młodu dla pszczół, drudzy budbwy 
leolei w swoim okręgu, trzeci wydania ustawy
0 pozwolenie zabijania chłopom dzików i jeleni 
jakiegoś tam hrabiego, czwarci dostarczania sztu­
cznych nawozów! i t. d.

To samo dzieje się z interpelacyami. Na te 
■rzezy Sejm zmarnował dwa miesiące czasu.

Natomiast rzeczy zasadniczych nawet nie do­
tknął. Jednym z palących zagadnień państwo­
wości polskiej jest stosunek do narodów, wcho­
dzących dawinej w skład RaeiezypoisppUtej Pol­
skiej.

Sprawy społecznie Kie mogą być dłużej od­
kładane,

ibo inaczej Sejm trąd wszelkie znaczenie, życie 
przejdzie ponad nim. Reformy™-społeczne winny 
stać się fundamentem państwowośd polskiej.

Czem głębsze, czerń śmielsze będą te reformy, 
tem mocniejsze będą te fundamenty, bo lud bę­
dzie coraz bardziej kochał Polskę i dbał o jej 
wielkość i niepodległość.

Państwo polskie uniknie wielu wstrząśnień nie­
potrzebnych, nie narazi swej przyszłości, jako 
wielkiego państwa, jeśli przystąpi do śmiałych
1 radykalnych reform. Nie konstytucja pisana, 
nie sojusze z Demokracją Zachodu nadadzą Pol­
sce charakter demokratyczny, lecz reformy spo­
łeczne.

Dziś na wschodzie Europy zagadnienia spo­
łeczne rowiązuje „bolszewizm“.

Jeśli nie chcemy być wdągnięd w jego wir, 
musimy prztiwstawić mu nasze, polskie metody 
Rozwiązywania zagadhień społecznych. A muszą 
one być takie, aby zadowoliły lud i stały
się siłą przyciągającą mnie narody do polskiej 
myśli państwowej.

są niewystarczające, natomiast grozi zupełny u- 
padek moralny dziatwie polskiej, pozbawionej 
wpływu wychowawczego szkoły, co przyszłości 
narodu zagraża wielu niebezpieczeństwami. Przed­
stawił tow. Wójtów Radzie

następującą rezolucję,
którą większością głosów uchwalpno :

Rada m. Lwow-a uchwala: wezwać Radę 
szkolną krajową, ewentualnie Ministeryum wy­
znań relig. i oświecenia publicznego, by jak 
najszybciej otwarto Szkoły lwowskie, w możli­
wie najszers ym zakresie, jednak bez stosowania 
przymusu w dniach krytycznych;

poleca się Prezydyum zorganizowanie na­
tychmiastowej pomocy dla ubogiej dziatwy 
szkolnej pod względem aprowizacyjnym, odzie­
żowym i zakupno przyborów szkolnych.

W żywej dyskusyi, jaka się rozwinęła prze­
mawiali r. ks. Szydelski, Włodzimirski, któremu 

| się zdawało, że przemawia do swych wielbicieli 
na strzelnicy, r. Thulie, tow. Chrystowski i r.
B. Lewicki poczem wniosek uchwalono.

Z kolei odczytał r. tow. fóuryłowicz wniosek 
przeciw
przymusowemu poborowi do świadczeń wojennych,
który przedstawił jeszcze na poprzednim posie­
dzeniu. Rezolucya ta uchwalona jednogłośnie 
brzmi:

Rada miasta wzywa Prezydyum, aby wobec 
zapowiedzianego poboru do robót w myśl ust. 
o świadczeniach wojennych, zwróciła się do 
Władz wojskowych.

1) aby nie przystępowano do przymusowego 
poboru dopóki jest możliwość pozyskania od­
powiedniej ilości sił roboczych w drodze dobro 
wolnej ;

2) aby pociąganie do świadczeń wojennych 
odbywało się w sposób ściśle zgodny z ustawą 
i aby cały ciężar tych świadczeń nie spadał 
wyłącznie na ludność miasta Lwowa i gmin 
podmiejskich;

3) aby do osobistych świadczeń wojennych 
powoływano przedewszystkiem młodszych przed 
starszymi i to w pierwszym rzędzie bezrobot­
nych, a innych tylko w razie nieodzownej ko­
nieczności ;

4) aby powoływanie do świadczeń osobistych 
odbywało się na podstawie ułożonych z góry 
spisów i poprzedniem uwiadomieniu powołane­
go gdzie i kiedy ma się stawić do pracy;

5) aby obywatele pąwołani do świadczeń 
wojennych korzystali ze wszystkich dobro­
dziejstw i kauteli w ustawie przewidzianych.

Następnie przystąpiono do porządku dzien­
nego. Najważniejszą była sprawa referowana 
przez r. Souppera, który odczytał sprawozdanie 
z czynności komisyi wybranej w sprawie sana 
cyi stosunków w rzeźni miejskiej. Nad sprawo­
zdaniem tem rozwinęła się żywa dyskusya, w 
której zabierali głos: r. tow. Ursinf, prez. Neu- 
mann r. Kotowicz, i wicepr. Schleicher. Z po 
wodu spóźnionej pory odroczono dalszą część 
dyskusyi do następnego posiedzenia

illlie a  es paskarzy.
Przedwczoraj w jednej z bóżnic lwowskich 

odbyła się znamienna uroczystość. Rzucenie klą­
twy na tych, którzyby odważyli się uprawiać pas- 
karstwo.

Wrażenie tej uroczystości wśród Żydów ogrom­
ie  i jak się dowiadujemy, cel zdaje się być osią­
gnięty. Czy na długó i w jakich rozmiarach, po­
każe przyszłość.

Paskarstwo jest tak straszną zbrodnią, że ka­
żdy środók. choćby najostrzejszy, powinien być 
użyty, aby kres tej ohydzie położyć.

Ponieważ ustawodawstwo dotąd zupełnie za­
wiodło. może będą skuteczne środki religijne.

Ale nietylko Żydzi uprawiają paskarstwo. Zna­
leźć ich możfcia i w innych wyznaniach. Nasuwa 
się pytanie, czy nie byłoby Wskazane, aby# i nasze 
duchowieństwo użyło swego moralnego i kościel­
nego wpływu dla skutecznego położenia kresu 
panującym orgiom wyzysku.

Sądzimy, że nie należy pominąć niczego i że 
nikomu nie wolno się uchylać od spełnienia tego 
obowiązku wobec społeczeństwa, tak strasznie 
długoletnią wojną znękanego.

O ile ma zaradzić klątwa kościelna, powinna 
ona być do wszystkich stosowaną.

Morderczyni przed sądem doraźnym

Rada za otwarciem szkół. - Przeciw poborowi 
do świadczeń wojennych. ■— Dyskusya rzeżnicka.

Lwów, 4 kwietnia.
Wczorajsze posiedzenie rady miejskiej zaczę­

to się dyskusją nad wnioskiem nagłym r. tow. 
'OBojtowa

w sprawia otwarcie szkół 
Wychodząc z założenia, że powody zamknięcie 
szkół lwowskich przez Radę szkolną krajową

Lwów, 4. kwietnia.
Wczoraj o trzeciej popołudniu rozpoczęła 

się rozprawą przed sądem doraźnym przeciw 
siostrom Mąlwinie i Adeli Suppanównom oskar- 
s^onym o rabunkowe moderstwo na śp. Cze- 
śńikowej.

Już wcześnie zgromadził się tłum publi­
czności przed gmachem sądowym przy ul. Ba­
torego i szczelnie wypełnił małą salę rozpraw.

Punktualnie o trzeciej zajęli ławę sędziów 
nadr. Lewicki, jako przewodniczący trybunału, 
dalej nadr. Bereżnicki, Dworzak i Fida. Oskar­
ża dr. Kowalski, broni dr. Pieracki i dr. Giek, 
pierwszy Malwinę, drugi starszą Adelę.

Na znak przewodniczącego wchodzą obie 
oskarżone. Pierwsza ma wygląd naiwnego pod­
lotka, starsza blada, o wyrazie zmęczenia na 
twarzy, jakie te ostatnie kilka dni wyryły 
na niej.

Po przedwstępnych formalnościach pierwszy 
zeznaje jako najgłówniejszy świadek nadkomi­
sarz p* Łukomski. Zeznaje zgodnie z tem jak 
podaje akt oskarżenia i jak już pisaliśmy przed 
paru dniami.

Oskarżone na te zeznania nie wiele odpo­
wiadają. Trzeei z rzędu zeznaje jako świadek 
inspektor policji p. Jankiewicz, podając mię­

dzy innemi, że Adela rzekła zaraz po areszto 
jwaniu w drodze na policję, że przypadkowo 
wystrzeliła bez zamiaru zabicia Cześnikowej.

1 lecz dalsze zeznania jej na policji były prze­
ciwne, bo przyznała się do rozmyślnego mor­
derstwa w celu rabunku, co- potwierdził przy­
wołany ponownie na salę rozpraw nadkom 
Łukomski. Obrońca dr. Grek prosi o zanoto­
wanie do protokołu rozprawy szczegół odno 
szący się do różnicy zeznań oskarżonej.

Dr. Pieracki w tym czasie prosi o zawezwa­
nie dwu lekarzy rzeczoznawców co do wgdania 
opinii o stanie umysłowym oskarźonycff; lecz 
przewodniczący rozprawy nie przychyla się do 
wniosku obrony.
1 Oskarżona Adela podtrzymuje fakt przypad­
kowości strzału śmiertelnego przez dalszy ciąg 
rozprawy, odmienne zeznania na policji moty­
wując tem, że pragnęła szybko zakończyć śledz­
two policyjne i „dostać się do sądu.“. Ogółem 
na tej rozprawie zeznawało dziewięciu świadków, 
zgodnie z aktem oskarżenia i poza poda nem i 
już poprzednio przez nas faktami zeznania stron 
niewiele rzuciły światła na czyn morderstwa. 
W końcu odczytano protokół komisyi sądowo- 
lekarskiej z obdukcji zwłok zamordowanej, gdzie 
podano, że śmierć nastąpiła przez strzał skiero 
wany w szczyt głowy momentalnie bez krwa-

KIM! KIP! KOP! (Ci, co ratują ™ *  smoBT
od śmierci) :: AKADEMICKA L. 8.

Od piątku, dnia 4-go
włoski obraz w 6-ciu cześtiactu. ze ziotei seryi filmów znakomite: febedu m Rv»sie* wyświetla kwietnia Iw dni następne:.
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wienia zewnętrznego. Ostatnio sędziowie trybu­
nału szeregiem krzyżowych pytań skierowanych 
do Adeli, jako sprawczyni strzału, wykazywali, 
źe przypadkowość strzału nife mogła tu mieć 
miejsca i na tym momencie została rozprawa 
o godzinie siódmiej wieczorem odroczona do 
dnia dzisiejszego na godz. 10 z rana.

Publiczność przepełniła szczelnie salę i ży­
wo interesowała się przebiegiem rozprawy, ze 
względu na niezwykły fakt, jak i na samą roz­
prawę, która jest pierwszą jaka się rozgrywa 
przed cywilnym sądem doraźnym,

Z maik o Lmóro.
Sytuacya bojowa d. 3. kwittnia 1919. rano.
Dywizya lwowska gen. Jędrzejewskiego. Od­

cinek północny : Prócz akcyi patroli słaba wy­
miana strzałów karabinowych Artylerya nie­
przyjacielska oraz mmierki ostrzeliwały fioło- 
sko Wielkie i Zboiska.

Odcinek wschodni: Prócz strzałów na Pasieki 
spokój.

Odcinek południowy: Nic nowego. Sytuacya 
niezmieniona, '

Dywizya pułk. bryg. Sikorskiego! Akcya od­
działów wywiadowczych na całym froncie. 
Poza tem nic nowego.

Sytuacya bojowa z 3. kwietnia 1919 wieczór
Dywizya lwowska gen. Jędrzejewskiego. Odci­

nek północny: Nasza artylerya ostrzeliwała Du- 
feinę i Jaśniska. Zboiska ostrzeliwane były m$2 
nieikami nieprzyjacielskiemu Po kilku strza­
łach naszej artyleryi minierki umilkły. Poza- 
tem prócz wymiany strzałów karabinowych 
spokój. i

Odcinek wschodni: Obustronna akcya pa­
troli, pozatem nic nowego.

Odcinek południowy: Sytuacya bez zmiany.
Dywizya pułk.-bryg. Sikorskiego: Sytuacya bez 

zmiany.

J fo w in y
Lwów, 4. kwietnia.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
W piątek, 4. kwietnia o godz. 6 wiecz. (nowość) 

„Zawód% sztuka w 3 aktach M. Szukiewieża.
W sobotę, 5. kwietnia o godz 6 wiecz. „Róża 

Stambułu*, operetka w 3 aktach Leona Palla.
W niedzielę, dnia 0. kwietnia o godz. 2*30 popoł 

„Szczęście Frania*, komedya w 3 aktach Wł. Perzyń* 
skiego.

W niedzielę, dnia 6. kwietnia p godz 6 wieczorem 
„Hrabina*, opera w 3 aktach Stanisława Moniuszki.

W poniedziałek, 7. kwietnia o godz. 6 wieczorem 
„Zawód", sztuka w 3 aktach M. Szukiewicza.

W wtorek, 8. kwietnia o godz. 6 wiecz. „Niobe”, 
operetka w 3 aktach Oskaia Straussa.

LWOWSKI TEATR WODEWILOWY, Ossolińskich 10.
W piątek, dnia 4. kwietnia o godz. 6 wiecz.: 

.1) „List rekomendowany", kom w 1 akcie E. Labiche’a 
2) „Próbą miłości™, operetka w 1 akcie W. Rapackiego 
(syna). 3) „Piosenka rortunia*.

W isobotę, dnia 5. kwietnia o godz. ó wiecz. na 
rzecz komitetu uczmów-źołnierzy • 1) List rekomendo­
wanym kom w 1 akcie E. Labicne a. 2) „Próba miłości", 
operetka w 1 akcie W. Rapackiego (syna). 3) „Papa Pa­
py*, operetka w I akcie E. Eysler*

KAZIMIERZ LUBICZ SAWICKI. We wrześniu 
1915 r., jako 17-letni chłopiec wstąpił do Le­
gionów i służył na froncie jako żołnierz I. bryg. 
przez dwa lata, w którym to czasie odbył 2 kam­
panie zimowje i (brał udział we wszystkich bitwach 

1 stoczonych przez tę brygadę nad Stochodem (Ku­
kły, Kamieniucha i inne), W chwili rozbicia się
I. Brygady z przyczyny nieziożenia narzuconej 
przysięgi — został wzięty do 20 pp. armii austr., 
z którym stał. ria froncie włoskim (nad Piawą) 
przez rok, od września 1917 do września 1918 
i w tym czasie brał udział we wszystkich bitwach 
ofenzywnych przeciw Włochom, jako były le­
gionista, wśród najcięższych warunków. Z wło­

skiego frontu przybył na urlop do Lwowa, gdzie 
go zastały wypadki listopadowe. Jako żołnierz 
W. P., przydzielony do 3 p. strzelców lwowskich, 
pozostawał jeszcze" krótki czas na froncie lwow­
skim, gdzie gwałtowne przeziębienie spowodowa­
ło wybuch, a raczej rozwinięcie się drzemiącej 
w młodym, trudami wojennymi silnie nadwęrężo- 
nym organizmie, choroby pip cnej, która po 12 ty­
godniach strasznych cierpień położyła kres jego 
młodemu życiu.

DAR DLA LWOWA.' Janina Korolewicz Waj 
dowa nadesłała na ręce arcybisk. Bilczewskie(:,o 
zebrane przez się /w Warszawie dla Lwowa w 
czasie kwesty w kościele 1 srebrny medal, 
1 ziotą obrączkę, kopertę srebrną od zegarka, 
oraz w gotówce K 10 803*11. Ks. arcyb Bil- 
czewski oddał całą sumę do dyspozycyi KBK

Z TEATRU MIEJSKIEGO. Dziś premiera 
niezwykle interesującej sztuki M. Szukiewicza 
p. t. „Zawód", którą z wielkiem powodzeniem 
grał teatr krakowski. Reżyseruje sztukę dyr. 
Żelazowski, główne zaś role grają pp.: Bóblke, 
Michnowska, Rowińska, Sie ńawska, Wiland, 
Pieńkowska, Jankowska, Okornicki i inni. „Za­
wód* powtórzony będzie w poniedziałek, W 
przygotowaniu świetna sztuka Gabryeli Zapol­
skiej „N eporozumienie*

ZŁYM POLAKIEM jest pan z M. S. O., dy­
żurny przy sklepie mie ś. Zyblikiewicza 51, d. 
1. IV mię izy 1 a 2 godz. popoł. (szczegóły: 
twarz blada, szczupła bez zarodu, popielaty ka­
pelusz). Panom, biorąc udział w politycznych 
dyskusyach „ogonka", groził rozstrzelaniem. Z 
żalem stwierdzić się musi, że zamiast pilnować 
porządku i samym dawać przykład karności 
dla dobra ogółu (np. wynoszenie ze sklepu kar­
tofli w- plecakach dla protegowanych) pp. „oby­
watele" nieraz puszczają wodze także swej za­
ciekłości szo wini styczno partyjnej wobec zmal­
tretowanych kobiet, czekających przed sklepami. 
Swem zachowaniem butnego zwycięzcy wobec 
zbiedzonej wojną i głodem ludności, mogą tylko 
szerzyć strach przed Lpolskiem panowaniem". 
Wszakże należenie do, pewnej narodowości lub 
relig. wyznania, o k jorem rozstrzyga urodze­
nie mimowolne, nie powinno być nikomu po­
czytywane za błąd luń- zasługę, dające się poni­
żać lub wywyższać stosownie do tego, kto teraz, 
„na wierzchu". Oby źli polacy nie dokuczali
1 tak udręczonym ludziom, w- których sympa- 
tye narodowościowe wzajemne tkwią, mimo 
szowinistycznych naganek ze stron obu i radziby 
się wkrótce doczekać końca wojny polsko- 
ruskiej.

DZIWNE PRAKTYKI Z ODWAŻANIEM 
SŁONLNY w sklepie mi jskim przy ul. Jabło­
nowskiej zauważyli konsumenci, obok gburowa- 
tości rzezu ka Konstantego Fedorowicza, stwier­
dzają kupujący znaczny brak na wadze. Nastę­
pujący takt da najlepsze świadectwo, jak rzeź- 
nik. ten w jatce miejskiej w jaskrawy sposób 
postępuje. Dnia 28 marca pan C. L. poszedł w 
ogonku oczekiwać na słoninę, a gdy doczekał 
się swej kolęji otrzymał swój przydział, lecz ku 
swemu przerażeniu stwierdził przy zważeniu w 
sąsiednim sklepie, że brakło mu 18 dekgr. na
2 i pół kg. Wraca więc z powrotem pod miej­
ski sklep i użala się Miejskiej Straży Obywatel­
skiej, a ta ehiąc sprawdzić poprosiła zaraz 
dwie następne osoby, by zważyli swą słoninę i 
ookazało się, że p. Stachniewiczowi brakło 5 
dkg. a Maryi Guga 7 dkg. na jednem kilogra­
mie. Widzimy więc, że w tak wielkim ogonku 
złożouem z około 400 osób ów rzeźnik nie do 
waży około 20 kilogramów. Licząc po 36 kor. 
da mu ł.o~~docbodu 720 koron. Ładny zysk. Mo 
żeby odpowiednie organa przeniosły tego spe 
cyalistę do innego działu, gdzie się nie styka 
z publicznością.

JESZCZE JEDEN TYP. Dochodzą nas skargi 
mieszkańców ul. Sykstuskiej na nieobywatelskie 
i ostępowanic właścicielki sklepu rejonowego p. 
Kilianowiczowej, która miast ułatwia naby­
cie artykułów codziennego życia, utrudnia 
je raczej w rozmaite sposoby. Gdy nie ma ktoś,

przypuśćmy drobnej monety, odbiera mu sprze­
dawczyni zdobyte towary, i te słowami „Za­
skarż mie pani do magistratu* odprawia z ni- 
czem. Dalej częstokroć wskutek niedbalości 
właścicieli, otwierającej późno rano sklep, nie 
dowozi się do sklepu chleba, skutkiem czego 
nieraz mijają dni w tygodniu i chleba dostać 
nie można. Możeby odpowiednie władze wglą- 
dnęły w tą sprawę i usunęły nieporozumienia.

SPRZEDAŻ DRZEWA OPAŁOWEGO. Od 
dnia 7 kwietnia 1910 o godz, 8-mej rano od­
bywać się będzie w składzie Mandla Osesa recte 
Ostefa przy L̂. Żółkiewskiewskiej 1. 101 sprze­
daż jednego ^wagonu! drzewa opałowego wagi 
8.100 kg, pod'nadzorem M. S. O.

SPRZEDAŻ JAJ W poniedziałek 7. b. m. o 
godz. 8 rano rozpocznie się w składach lwow­
skiej Ekspozytury Galicyjskiej Spółki zbytu jaj 
i drobiu przy ul. Pompierskiej sprzedaż 1 wa­
gon a 96 skrzyń jaj pod nadzorem MSO.

SPRZEDAŻ MASŁA, BRYNDZY I JAJ. Od 
dnia 4 kwietnia 1919 o godz. 12 w południe 
odbywać się będzie w sklepie Fanny Eljenstreit 
przy ul. Grodzickich 1. 8. sprzedaż 53 pak a 24 
kop jaj, 289 kg. masła, 2000 kg. bryndzy po 
cenach maksymalnych pod nadzorem MSO., ja­
ja po 90 h. za sztukę.

NA RZECZ ZJEDNOCZONEGO KOMITETU
POMOCY dla polskiej ludności Lwowa i kre­
sów wschodnich odbędzie się w salach ratuszo­
wych, w soboię dnia 5 kwietnia o godzinie pół 
do 7-mej wieczorem Raut.

Zaproszenie na Raut otrzymać można w Biu­
rach Uniwersytetu żołnierskiego u p. Karpiń­
skiej (ul. Ossolińskich 11 I. p.).

7 H A D E S  L A N E k V
Za rubrykę tę red&kcya nie odpowiada.

Lekarz chorób nerwowych
Dr. J . FEOEHSTEIN KRZEMICK1

mieszka obecnie ul. Batorego 6 226—1

p e p e S 3 e -

C z e s c y  s a c y a l l ś d  r o s S s c  @ ę g r 6 o .
KRAKÓW. 3 kwietnia. (Pat.). Organ czesko- 

‘słowackich socyalistów „Delnicke Listy", odpo­
wiada na odezwę socyalistów węgierskich1 do ro­
botników czeskich i powiada, że sam fakt, iż 
kapitalistyczne organy wiedeńskie z widoczną ra­
dością zamieszczają odezwę komunistów wę­
gierskich. nakazuje rezerwę robotnikom czeskim. 
Jeżeli proletaryat węgierski pragnie zorganizować 
armię i irewimdykować do Węgier Słowaczyznę, 
rumuński Siedmiogród, Bańat serbski, ażeby ura­
tować tem niemieckich i węgierskich kapitalistów, 
którzy wywołali wojnę i obecnie jz przyjemno­
ścią śledzą walkę, zorganizowaną przeciw Pa­
ryżowi, to. trzeba powiedzieć, że robotnicy cze­
scy kry tycznie się na to zapatrują i odmówią we­
zwaniu, do nich wystosowanemu.

f f l f ą d ły n s s r e d  w e  p r a r o a d s u s l m i  
r s b e ta S M B .

PARYŻ. 2 kwietnia. (Pat.). Komśsya dla mię­
dzynarodowego prawodawstwa robotniczego (na 
kongresie pokojowym) opracowała już cały ma- 
teryał. Pierwszą zasadą projektowanej ustawy jest 
pogląd, że pracy ludzkiej nie można uważać za 
towar, który można nabyć, ani też za artykuł 
handlu. Druga zasada określa wiek, w którym 
wolno zatrudniać w przemyśle (ukończony 14-ty 
rok życia). Do prac, przynoszących szkodę zdro­
wiu, nie wolno używać chłopców ani dziewcząt 
w latach od 14 do 18. Następny punkt głosi, że 
każdy ma prawo żądać za pracę takiej płacy, 
aby mógł zaspokoić wszystkie potrzeby i żyć 
odpowiednio.

fsak fwietjny
eiica Cherażczpy. $9 fSPOLLO

$ $  :: Od piątku :: 
dnia 4 kwietnia 
:: 1919 r. ::

Wspaniały, orygin. dra­
mat 5-cio aktowy, osnuty 
na podśta ie sły nej po­
wieści F. Herczega p. t.: ODRODZENIE



„DZIENNIK LUDOWY41 Nr. 95

Piekąca sprana.
Jest nią, ios sił nauczycielskich, - jętych w , 

m kładach prywatnych..
inwazya ruska* tudzież związane z nią wy­

padki e końca listopada r. z. podcięły poważnie - 
byt większości prywatnych zakładów nauko- 
.wyeh, pozbawiając je niekiedy dwu trzecich 
L*aęści dotychczasowych uczniów czy uczenie. 
Spowodowany Hem ubytek w dochodach zmusił 
dyrekcye do zwolnienia z obowiązków znacznej 
części grona nauczycielskiego, pozbawiając w ten 
sposób liczne jednostki mniej lub więcej znacz­
nych dochodów,,

Taki stan rzeczy istniał d© d. 5. marca b. r. 
to znaczy do zamknięcia z rozporządzenia R. S. K. 
wszystkich szkół ze względu na niebezpieczeń­
stwo zagracające młodzieży wskutek osttzeliwa- 
?$i$ miasta,.

Rozporządzenie to, unleruchomlające tem sa­
lsem 1 prywatne zakłady naukowe pozbawiło 
§*; w tera sposób i reszty dochodów, wskutek 
czego uniemożliwił© istnienie poważnym szere­
gom sił nauczycielskich, głównie kobiecych, 
które, jak© wyłącznie w zakładach prywatnych 
pracujące* nie posiadają żadnych in»i h źródeł 
dochodu,

Wobee tego dytefecye i nauczycielstwo tychże 
szkół znalazło się w ciężkiej sytuaeyi* maiąe % 
jednej strony rozporządzenie R S. Ko podykto­
wane słusznymi motywami,— z drugiej zaś sto­
jąc przed wyrażnem żądaniem rodziców otwar­
cia szkół, —- w razie m i  ich dalszego zamknię­
cia spotykając się * ich strony % odmawianiem 
opłaty czesnego.

Co się ma teraz, stać z tcynagrodźenlem sił, 
najętych .w zakładach prywatnych ? Kto im wy- 
płac! honorarya ?

Dyrekcye odmawiają żądaniom nauczyciel­
stwa, (niektóre nie pracą swym siłom od trzech 
miesięcy !) tłumacząc się pustkami w kasie, spo- 
wbdowanemi uchylaniem się rodziców ©d pła­
cenia czesnego.

Czy jednak maję racye rodzice, argumentu­
jący, że skoro ich dzieci nie pobierają nauki, 
on? nie mają obowiązku płacić czesnego

Pomijamy już formalną stronę tej sprawy, 
że w większości zakładów obowiązuje umowa 
r hCBIta, wobec ezego takie stawianie kwesty i

przez rodziców i opiekunów jest sprzeciwianiem
się zasadzie, którą sami niegdyś uznali, podpi­
sując z początkiem roku szkolnego- tego rodzaju 
zobowiązanie. Zostaje? jednakże" bardziej istotna 
strona tego zagadnienia;■ .?ż r^feież luka. vt 
;■wykszhdceuiu młodzieży, • powstała wśklitek 
przerwania.nauki, musi ę  p'rayS2?0Śei "po 

i że dalej nikt izmy tylko gnaucgy 
6tóist®0 tych zakładów pracą; swą ©we. dziury 
będzie łatało. Z jakiejże więc racy i odmawiać, 
opłaty czesnego ?

Tłumaczą się niektórzy rodzice ciężkim wa­
runkami życia; Ale tłumaczenie to me wytrzy­
muje krytyki. Po pierwsze bowiem: dópry ­
watnych zakładów naukowych uczęszczają .dzieci 
ludzi, bądź co bądź lepiej się .mającyćb, czasem 
nawet zamożnych, po drugie, zaś: jeśli nawet 
(w co wierzymy) zapłata czesnego Czyni wyrwę 
w ich budżecie, — jakżeż mogą choć przez 
chwilę uchylać się od tego, czego zaniedbanie 
dosłownie Wyrzuca na bruft poważną liczbę lu­
dzi! Czy pomyśleli ca obywatele, z czego owi 
ludzie żyją od trzech miesięcy ?

Sądzimy, że owocem rozpatrzenia tej sprawy 
będzie se strony sfer rodzicielskich nat$ehm$8= 
stowe uiszczenie zaległego czesnego-

Jednakże i spełnienie przez nich tego obo­
wiązku nie załatwi sprawy w zupełności,,

Wielu mieszkańców Lwowa przeniosło się i 
przenosi się w inne strony Polski. Ludzi tych 
trudno zmuszać do uczynienia' zadość przyjętym 
w jesieni r. z. zobowiązaniom, choćby z tego 
powodu, że niemoźliwem jest porozumienie się 
z nim i ' inni, mieszkający w zajętych częściach 
kraju, odcięci od swoich dzieci, przebywających 
we Lwowie i żyjących częstokr jć łaski kre­
wnych lub znajomych, z konieczności zalegają 
z opłatą czesnego. Nareszcie nie ̂ tak prędko za­
łatwi się sprawa z „neutralnymi®, którzy ode­
brawszy po wypadkach listopadowych dzieci 
swe ze szkół polskich, wcale nie ę^ują się obo­
wiązani do zadośćuczynienia umowie.

Tych w przyszłości żmt£g prawo do spełnie­
ni* zobowiązań, — na razie jednak, wynikiem 
tych wszystkich okoliczności jest w dzisiejszej 
chwili fakt, że nawet uiszczenie opłat przez ro­
dziców wszystkiej młodzieży, uczęszczającej do 
szkół prywatnych po dz.en 5 marca to. r. nie 
starczy na opłacenie zatrudniony cii' sił nauczy­
cielskich.

l tu dochodzimy do drugiego środka ra­
tunku. '

Tu musi pomóc rzęt} 1
Tak, yak wypłaca zasiłek hezro' o'mym, tak- 

s:- rii o jest óbow ązanyni. da ć^ifioźh Ość życia na­
uczycie bdwu szkół prywatnych, udzielając wprost 
interesowanym czy też zakładom, w których 
uczą, znacznych subwencyi. Nie wolno rząd wi 
tłumaczyć się brakiem pieniędzy w skarbie.: 
Jak muszą one znaleźć się dla roootników, ży­
jących z pracy rąk, — tak mus ą też starczyć 
dla tych robotników pracujących umysłowo.

Pomoc musi być szybka! Nie czas w tej 
chwili i w takimi położeniu na austryacki spo­
sób załatwiania sprawy i przeprowadzania jej 
przez cały szereg biur i legion referentów. Idzie, 
bowiem o byt setek ludzi, stojących dosłownie 
przed widmem śmierci głodowej.

K om upJkafy,
Z KOŁA KOLEJARZY. W sobotę dnia 5. bm. o go­

dzinie 2 odbędzie się posiedzenie zarządu Koła, prosi­
my o punktualne, przybycie, po posiedzeniu © go-iz., 
5.tej od ędzie się „Odczyt1, na który ogoł kolejarzy 
się zaprasza,

W SPRAWIE ZAKŁADAJĄCEGO SiĘ ZWIĄZKU 
KONSULÓW Odbeazfe się w poniedziałek, dna 7. bm.
0 godz. o popołudniu w lokalu przy uh Zygmuntów- 
skiei I. 10, II. p powtórne Zgromadzenie, w celu 
przeczytania i przyjęcia ułożonego przez wybrany Ko­
mitet statutu Na zgromadzenie to zechcą się zjawić 
delegaci pragnących przystąpić do związku Konsumoŵ  
z potwierdzonemi pr*«?z swoje Zarządy iegitymacyami
1 upełnomocnieniem do przyjęcia statutu i wyboru ozna­
czonych przez statut władz-

= = =  odnowić przedpłatą
na mlasląc Snaiiecleń

P R EN U ME R AT F* na „Dziennik Ludowy" 
uiszczać mogą wszyscy codziennie w Sekretari­
acie Koła kolejarz* ul. Gródecka 6» u sekreta 
n a  Józefa Radzickiego między godz. 4-tą a 6 t£; 
popołudniu.

J !£» „K 0R S 0" Od piątko 4- kwietnie do 
niedzieli. 6. kwietnia I  r. TREDOWHTH romans ko­

biety upadłej 
w 4 aktach.

Harzutki czarna nienosz(ma d0 sp-rze-dania-Ul. Kasztelańska 1. 4, par

OGŁOSZENIA.

Hnrss itzyMi
ttwielskiego, francuskiego, niemieckiego $ włoskiego, 

początkujące, niższe i wyższe.,
polska 5 niemiecka.

Mauka pisania rsa maszpaeh
Koncesyonowana szkoła

^ O O I L s B  B B F O R M B ”
(pod dyr. Fr. Konrada) ul. Pańska 14 192-6

Nasiona warzywne
wyborowej jakoś®! sprzedsje

Lambert i Krzysiak
al. PoslIerosMego 1. Z.

O giow % eni«< i 224—4
l  dniem H© Kwietnia $919 r. otworzyłem

HUE UKŁADU FRYZYFRMIEBO
PRZY UL GRÓDECKIEJ L. 69 

polecam się łaskawym względom BIECZY FŁftWLOREK

Zaproszenie,
Celem omówienia sprawy

wslnege handlu węgla i drze-**
re Lwowie, uprasza się wszystkich engrosistóWo ś dro- 
mych handlarzy węgla i drzewa na zgromadzenie, które 
odbędzie się w sebetę, dnia 5. kwetaia 1919 o godzinie 
1-teJ przed pół. w sali Iżby handlowej i przemysłowej, 
ph Akademicki 17}. „ .O liczne jawienie się upraszają: Ludwik Tnom, Ju- 
iusz Lor je, St Białoskórski Herman Rothman, Gustaw 
medmann, Antoni Bartoszek, Daniel Ehrenpreis, An- 
ilrzei Polak, A. R. Segal, Jan Górnik, Samuel Fnedmann 
-ranę. Smolarz, Mendel Segal, Antoni Bobdak. 223—1

ter lewy.

m m  umeblawans
mość u właściciela kawiarni Sans-Soud, ulica Szaj­
nochy i  8. 5 5

Potężna Petolska
i prak yczna akuszerka. Przyjmuje parne na czas sła­
bości. pod ścisłą dyskrecyą. Ul. Gródecka 1. 26, 
przez g neL ® Łn *

mitłAtfttflrl Zgłoszenia w admmistraęyiRupię IHOlCCysO* dziennika Ludowego"4 po
r** 222 ~.Motor".

1*h»MiinA-fM do nauki biacharstwa przyjmę zaraz, 
UlliyptoOsw ptacę lub umieszczę w bursie, Cwe- 
narski, Lwów, Akademicka 21.

Bluzki iUST_______ kolorowe, czarny kostyum je-
______  'dwabny, dziecinną bieliznę na 1—4 lata,
męski zielony wiosenny paltot (zarzutkę), melonik —
sprzedam, ul. Listopada 98.

Posiadacze pożyczek austryacklch,
chcący sprzedać lub zamienić na pożyczkę polską, zech­
cą się zgłosić ul. Głęboka 21, 1 p., Jrzwi na lewo 
między 2 a 6. Kupno srebrnych i złotych monet, rubli 
i marek polskich. ____
7 fiiiW in n n l Przechodząc ulicą Gródecką zgubiłem 
£ y U y lV liu ! portfel, zawierający większą kwętę 
pieniężną, legitymacyę kolejową i asygnaty na węgiel. 
Łaskawy znalazca raczy ZAiódć legitymacyę i. kwity, 
zatrzymując sobie pieniądze pod adresem $ak na 
kwitach. ___

f . z a w o d o w y  do Koni powozowych ze ś via 
rU riH o il dectwami z pierwszorzędnych domow po< 
szukuje posady w mieście lub na prowincyi. Zgłoszenia 
ul. Zielona I. 18- ^
C w  nowy, maszyna Sin-Fortepsan „ O lin g  1 ffera do szyoa i hafu
do sprzedania. Oglądać można między 2-gą a 4-tą popo­
łudniu. Zie!ona 29;l, drzwi 7.

Z ginął p ie ssk  ma,y c-zarny’ -wabi?cy ^  -Bo'bek“ Nr. marki 14 z Iniewką, 
Oddawca otrzyma wynagrodzenie w pieniądzach lub 
tytoń. Bedryk, Wolność 15, parter. 215—1

I f a lo n i ia r y  powszechny galicyjski ną rok 1916 
liaiellllO B  Ł w formacie książkowym jest do na® 
bycia w Administracyi , Dziennika Ludowego* po 5 IC

ha stałe zajęcie potrzebuje Cwenarski 
a h l l « i L w ó w ,  Ossolińskich 13.

S tro icie l fo rtep ian ó w
Markiewicz, ul. Szeptyckich 6, pa ter.

ą^Bt  jpdL i pdpewaedmlayc JAN SZGZYREłL Dntkłem .Ą. Goldmana we Lwowie, Sykstuska


